HARCERSKA 


HARCERZE 
NA MANEWRACH 


Zakończyły się tegoroczne zmagania finałowe VII Centralnych 
Manewrów Techniczno-Obronnych Związku Harcerstwa Polskie- 
go. Znani są zwycięzcy indywidualni i zespołowi wszystkich kon- 
kurencji, a było ich kilkanaście. W klasyfikacji reprezentacji chorąg- 
wianej trzy kolejne miejsca zajęły: 

| miejsce — reprezentacja Chorągwi Bydgoskiej, zdobywając 
puchar Ministra Oświaty i Wychowania. 

Il miejsce — reprezentacja Chorągwi Warszawskiej i puchar 
Szefa Zarządu Politycznego Wojska Polskiego — Wiceministra 
Obrony Narodowej. 

lil miejsce — reprezentacja Chorągwi Katowickiej i puchar Na- 
czelnika ZHP. 

Na zdjęciu przygotowanie do konkurencji przeciwpożarowej. 
O manewrach piszemy i przedstawiamy je na zdjęciach również 
na str. 5 
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GAZETA 


Koniec eliminacji 
„naszego piłkarskiego turnieju 
KTO WEŹMIE UDZIAŁ 
W KRAJOWYM FINALE? 


Już 36 drużyn występowało w dotychczasowych fina- 


(e 


NASTOLATKOW 


|KLUCZ DO...BUTÓW| 


(PAP). Znana firma „,Addidas” rozpoczęła produkcję 
nowego modelu butów dla tenisistów — pod nazwą ,,Grand 


| Slam”. Buty te wymagają regulacji przy pomocy specjal- 


łach krajowych naszego piłkarskiego turnieju. 9 z nich | 


uczestniczyło w rozgrywkach międzynarodowych! Kto 
weźmie udział w tegorocznym krajowym finale? Kto 
awansuje dalej? Dziś nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć 
na powyższe pytania; jutro bowiem, tj. 3 sierpnia, koniec 
eliminacji. Trzy dni później (6 sierpnia) upływa termin 
nadsyłania wykazów odbytych meczów. Przypominamy, 
że każde spotkanie musi być potwierdzone dowolną pie- 
czątką oraz podpisem osoby dorosłej. Do finału krajowego 
awansujemy, drogą losowania, cztery drużyny. Pokrywa- 
my koszty związane z przejazdami na zawody oraz:poby- 
tem na nich. Rozgrywki na szczeblu krajowym przepro- 
wadzimy w Ślesinie (woj. Konin) w dniach 16-17 sier- 
pnia br. Zespoły, do których uśmiechnie się „szczęście 
w losowaniu — zostaną o tym fakcie powiadomione przez 
naszego specjalnego wysłannika. I jeszcze jedno: wykazy 
należy nadsyłać na adres redakcji, z dopiskiem na koper- 
cie: ,„Turniej”. (zp) 


RENIFEROM 
GROZI ZAGŁADA 


USA (PAP). Kanadyjscy zoolodzy domagają się | 


wprowadzenia ustawy o ochronie reniferów, których 
stan liczebny katastrofalnie się zmniejsza. Przykłado- 
wo w prowincji Alberta w roku 1966 było 10 tys. 
renów; obecnie stada liczą łącznie ok. 1500 sztuk. 
Spadek pogłowia związany jest z przesunięciem gra- 
nicy przemysłowej działalności człowieka, który 
w poszukiwaniu gazu i ropy naftowej zawędrował 
daleko na północ. Także polowania wyraźnie wpły- 
wają na spadek liczebności reniferów — w zeszłym 
roku myśliwi odstrzelili ok. 15 tys. sztuk tego wspa- 
niałego zwierzęcia. (ps) 


nego klucza. Chodzi o to, żeby w zależności od nogi 
tenisisty i rodzaju kortu nastawić ich podeszwę na właści- 
wą „twardość. (kż) 


Obserwacje poczynione na różnych terenach leśnych 
pozwoliły ustalić, że mrówki oddalają się od swoich 
mrowisk najwyżej na odległość 15 m. Wniosek stąd taki, 
że mieszkanki jednego mrowiska mogą zwalczać szkodni- | 
ki na obszarze 700 metrów kwadratowych. Aby zatem 
mogły one skutecznie zapobiec szkodom wyrządzonym 
przez owady w lesie, na obszarze | ha musi znajdować się | 
około 14 mrowisk! Dlatego każde nowo powstające ,„mró- 
wcze miasto” powinno być otaczane szczególną opieką nie 
tylko przez leśników, ale także przez turystów. (kż) 


Fot. archiwum 


... tysiące dziewcząt i chłopców w harcerskich mun- 
durach wędruje po kraju. Mimo nie najlepszej pogody 
humory dopisują, a każda wyprawa przynosi nowe 


wrażenia. Na zdjęciu czarno-białym u góry — dzieci 
hutników z Chorzowa na wakacjach w Bęsi, na 
kolorowym — harcerze na ulicach Torunia. 

Fot. Wróblewski (kolor) i CAF 


POTRZEBNE 
SĄ TAKŻE 
TWOJE RĘCE 


Na pomoc czekają rolnicy. Ulewne deszcze, a w kilku 
rejonach kraju powstałe w ich wyniku powodzie 
ogromnie skomplikowały sytuację na wsi. Zniszczo- 
ne zostały zasiewy na setkach tysięcy hektarów 
Tegoroczne żniwa należeć będą do najtrudniejszych 
w całym okresie powojennym. Trzeba koniecznie 
zebrać i zwieźć z pól wszystko to, co mimo opadów 
nadaje się do zebrania. Trzeba to zrobić szybko, do 
minimum zmniejszając wszelkie dalsze straty. 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


Znaleziono odcisk tkaniny 


INDIANIE ŻYJĄCY 10 TYS. LAT TENU 
ZNALI SZTUKĘ TKAGKĄ 


USA (PAP). Amerykańska ekspedycja archeologiczna, prowa 
dząca prace wykopaliskowe nad rzeką Little Tennesee w USA, 
natrafiła na ślady obozowiska sprzed 9,5-10 tysięcy lat. Obozowi. 
sko było z krótkimi przerwami wykorzystywane przez co najmniej 
kilkaset lat. Dlatego zachowało się bardzo wiele zabytków. Praw 
dziwą rewelacją było odkrycie utrwalonych kiedyś w miękkiej 
glinie odcisków tkaniny. Udało się nawet rozpoznać grubość 
osnowy i technikę tkacką. W ten sposób stwierdzono, że miejsco- 
we plemiona indiańskie już wiele tys. lat przed naszą erą znały 
sztukę tkacką. (tok) 


POTRZEBNE 
SĄ TAKŻE 
TWOJE RĘCE! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Na wiele rozmiękłych łąk i pól nie będą mogły 
wjechać maszyny. Dużą część prac zarówno w go- 
spodarstwach prywatnych jak i w PGR-ach i spół 
dzielniach produkcyjnych trzeba będzie wykonać 
ręcznie. Rolnictwo oczekuje więc pomocy. Także 
tej, z którą mogą mu przyjść drużyny i zastępy 
harcerskie. Liczymy na to, że nie zawiedziecie — 
w czasie żniw i później w okresie jesiennych zbio- 
rów ziemiopłodów! 

To już kolejny rok tak niesprzyjającej rolnikom 
pogody. Kolejne żniwa, które odbywać się będą 
w niezwykle trudnych warunkach. Szczególnie tam, 
gdzie opady były największe: na południu kraju 
1 w rejonie Kujaw. Straty rolnictwa w tym ostatnim 
okręgu są szczególnie dotkliwe. Urodzajna kujaw: 
ska ziemia rodziła bowiem zawsze bogaty plon. 

Za wcześnie jeszcze na sporządzanie bilansu 
uszczerbku, jakie poniosło rolnictwo. Teraz ważne 
jest co innego. Trzeba wytężyć wszystkie siły, aby 
straty maksymalnie zmniejszyć. Uratować wszyst- 
ko, co możliwe jest do uratowania. Dlatego rolnicy 
nie mogą zostać pozostawieni samym sobie, w na- 
dziej, że jakoś to będzie, że jakoś dadzą sobie radę. 

Pomoc dla nich jest także zadaniem dla harcerzy. 
Porozumcie się z władzami gminnymi, że służbę 
rolną na terenach, gdzie przybywacie, gdzie są 
Wasze obozy. Przerwijcie na kilka dni wypoczynek. 
Włączcie się do pomocy — pracy na pewno dla Was 
nie zabraknie. Trzeba usuwać skutki powodzi, uła- 
twiać odpływ wód zalanych terenów. Trzeba przy- 
stąpić do robót polowych. Planując swoją pomoc 
zwróćcie szczególną uwagę na te gospodarstwa, 
które należą do ludzi starych, do samotnych, wy- 
chowujących dzieci kobiet. Musicie pojawiać się 
tam, gdzie jesteście najpotrzebniejsi. Nawiążcie tak- 
że kontakt z PGR-ami i gospodarstwami spółdziel- 
czymi. Ich sytuacja jest także trudna. Jak zebrać 
płony z wielkich, nieraz kilkusethektarowych pól, 
gdy nie można do tego zastosować maszyn. 
Z wdzięcznością przyjmą rolnicy organizowanie 
przez harcerzy zielonych przedszkoli we wsiach. 
Lepiej i wydajniej można pracować, gdy ma się 
świadomość, że Wy zaopiekujecie się dziećmi, że 
nie będą one pozostawione samym sobie. Możli- 
wości pomocy jest wiele. Trzeba szybko zabierać się 
do przemyślanej i dobrze przygotowanej roboty. 

Harcerskie działanie będzie uzupełnieniem szero- 
kiej akcji pomocy dla rolnictwa. Jej podjęcie kilka 
dni temu zapowiedział rząd. W komunikacie z posie- 
dzenia Rady Ministrów czytamy m.in.: „obecnie — 
dla całej administracji państwowej i gospodarczej, 
dla urzędów wojewódzkich i gminnych oraz podle- 
głych im służb, dla resortów oraz organizacji gospo- 
darczych i spółdzielczych współpracujących zrolnic- 
twem, nie ma ważniejszej sprawy niż maksymalne 
dopomożenie rolnictwu w uzyskaniu w tej trudnej 
sytuacji, spowodowanej wyjątkowo niekorzystną 
aurą, możliwie jak najlepszych plonów, jak również 
pełne wykorzystanie zasobów paszowych kraju. Nie 
wolno dopuścić do marnotrawstwa płodów rol- 
nych.” Zwraca się także uwagę na terminowe wy- 
wiązywanie się producentów z zaplanowanych do- 
staw dla rolnictwa i w miarę możliwości ich przy- 
spieszenie. 

Młodzieżowa, a więc i harcerska akcja pomocy 
dla rolników nie jest nowością. Organizowano ją co 
roku pod hasłem: „Każdy kłos na wagę złota”. 
W tym roku musi mieć ona jeszcze większy zasięg, 
przynieść lepsze rezultaty. A hasło „Każdy kłos na 
wagę złota” można dziś rozumieć nieomal dosłow- 
nie. Każdy kłos, każda tona zboża, ziemniaków, 
buraków więcej oznacza mniejsze wydatki na zakup 
żywności zagranicą. Batalia o lepsze plony ma więc 
bezpośredni wpływ na, niełatwą przecież, sytuację 
gospodarczą kraju. (kp) 


,„Z powrotem na Ziemię” (7) 


zczególnie znamiennym przykła- 

dem mistyfikacji pośredniej, in- 

spirowanej, jest sprawa „„Kamieni 
z Ica”, które swą sławę tudzież szumne 
przydomki „Biblioteki andyjskiej”” 
i „Najstarszej biblioteki świata” za 
wdzięczają lekarzowi z miejscowości 
Ica (Peru), Javier Cabrera Darquea, 
1 Robertowi Charroux, autorowi wielce 
zasłużonemu dla fantastyczno-nauko- 
wej serii wydawniczej ,,Les mysttres 
de Univers”, oraz ,,cotygodniowym 
mistrzom pióra” na całym Świecie, 
wśród których nie zabrakło naturalnie 
i naszych rodaków. 

Oto jak przedstawia się ich wersja 
„ssensacyjnego” odkrycia: W okoli- 
cach miejscowości Ica, w południo- 
wym Peru, odkryta została licząca wie- 
le tysięcy obiektów kolekcja rytowa- 
nych kamieni, na których przedsta- 
wione są sceny z życia naszych odle- 
głych przodków, ukazanych między 
innymi w trakcie pojedynków z dino- 
zaurami. Mimo skromnego wyposaże- 
nia technologicznego stosowanego do 
walki z potworami (siekiery, noże), 
antenaci nasi mieli zdumiewające osią- 
gnięcia w innych dziedzinach: przed- 
stawieni są w trakcie wykonywania 
skomplikowanych operacji serca 
i mózgu, między innymi transplanta- 
cji, a ponadto „,rysunki, znakomicie 
wyryte i niepodważalne w swej wymo- 
wie, przedstawiają ludzi badających 
różne przedmioty za pomocą lupy. Na 
innych  karnieniach astronomowie 
oglądają niebo za pomocą lunety” (R. 
Charroux, ,,L'Enigme des Andes”, s. 
29). Charroux nie ma oczywiście ża- 
dnych wątpliwości, że kamienie stano- 
wią bibliotekę, w której uwiecznione 


Dwa kamienie z Ica, z przedstawieniem operacji chirurgicznych z zastosowaniem 
sztucznego serca. Jasna, ostra kreska rytu zdradza bardzo niedawne wykonanie 


MARIUSZ ZIÓŁKOWSKI 


„KAMIENIE Z ICA"' 
i mit 


tego rzekomego ,,zabytku sprzed milionów lat" 


„ Odkrywca” kamieni z Ica, dr Javier Cabrera Darquea, w trakcie wykładu 
w swoim prywatnym muzeum. Po lewej jeden z uczestników Polskiej Wyprawy 
Naukowej w Andy 


zostały osiągnięcia niezwykle dawnej 
cywilizacji pozaziemskiego pochodze- 
nia. Jej przedstawicieli określa mia- 
nem Inicjatorów: ,,przed powrotem na 
swoją planetę lub też przed roztopie- 
niem się w masie nieoświeconej (pier- 
wotnej) ludzkości, pozostawili na ka- 
mieniach świadectwa swej wiedzy” 
(„„L'Enigme des Andes”, s. 120-121). 


Zasługi dr. Cabrery, kolekcjonującego 
od 1961 r. rytowane kamienie, zostają 
ocenione na miarę sensacyjności od- 
krycia: „Dr Javier Cabrera Darquea 
(...) może stworzyć gmach, który 
uwieczni jego imię do końca świata; 
rzucił on bowiem na prahistorię i bada- 
nia nad cywilizacjami starożytnymi 
(nowe) światło, bulwersujące niedok- 


ładne i przestarzałe już tezy, które 
wykłada się na uniwersytetach Moje 
kamienie, mówi nam - pochodzą z cy: 
wilizacji stworzonej przez pierwszyc h 
uczonych ludzi na Ziemi, Z niezna 
nych przyczyn, być może wskutek na 
turalnego kataklizmu, cywilizacja ta 
zniknęła, ale ludzie z Ica postanowili 
pozostawić niezniszx zalne świadectwo 
jej istnienia (...) Błędnie daruje się 
pojawienie homo sapiens na dwa do 
trzech milionów lat temu. Człowiek 
(jako gatunek) jest znacznie starszy, 
niż się twierdzi i na pewno znał wielkie 
potwory, które panowały w epoce kre 
dy” (.,L'Enigme des Andes", s. 24) 


a kamieniach z [ca przedstawie 

ni są nawet półludzie, półgady, 

gatunek przejściowy, konku 
rencyjny w stosunku do Naczelnych, 
i inne równie „,rewelacyjne” fakty 
Czyż te bulwersujące i „niewątpliwie 
autentyczne” dowody nie wystarczą, 
aby rzucić na kolana przestarzałą, za- 
skorupiałą naukę, której taki na przy- 
kład półczłowiek, półgad nawet się nie 
śnił? 

Niestety, ,„,dowody”” te nie wystar 
czą nawet na to, aby nią leciutko za- 
chwiać, z bardzo prostego powodu: 
opisane przez Cabrerę i Charroux ka- 
mienie są fałszerstwami wykonanymi 
w latach sześćdziesiątych XX wieku 
(dla uniknięcia nieporozumienia do- 
dam, że naszej ery) 

Aby poznać genczę całej tej „„misty- 
fikacji z Ica”, cofnijmy się o dwadzicś- 
cia kilka lat. W 1952 r. znanemu fran- 
cuskiemu archeologowi Henri Reich- 
lenowi, odbywającemu rekonesans te- 
renowy w Peru, pewien huaqucro za 
proponował kupno ozdobionych ry: 
tem otoczaków rzecznych. Według re- 
lacji tego pokątnego sprzedawcy, ka 
mienie pochodzić miały z okolic Ica 
w południowym Peru. Reichlenowi 
udało się dokładniej zlokalizować sta- 
nowisko: okolice hacjendy Ocucaje 
w dolinie rzeki Ica. W 1964 r. Reichlen 
przybywa ponownie do Ica, tym razem 
z zamiarem przeprowadzenia szczegó- 
łowych badań, które wkrótce dopro- 
wadzają do odkrycia źródła pochodze: 
nia oferowanych mu kiedyś kamieni 
cmentarzyska kultury Paracas, dato- 
wanego na początek naszej ery. 


Ówcześni mieszkańcy doliny Ica 
chowali swych zmarłych w wykopa- 
nych w piasku grobach, nakrywanych 
daszkami z drewna i ziemi. Spora część 
grobów zachowała się w stanie niena- 
ruszonym, z kompletnym wyposaże- 
niem, w którego skład, oprócz charak- 
terystycznej ceramiki kultury Paracas, 
wchodziły niekiedy ozdobione rytem 
otoczaki. Dekoracja ich sprowadzała 
się jednak do prostych elementów geo- 
metrycznych, schematycznych postaci 
ludzkich i zwierzęcych. Nie występo- 
wały tu motywy znane z kolekcji Cab- 
rery, takie jak dinozaury itp. Nekropo- 
la została oczywiście już przed przyby- 
ciem ekspedycji odkryta przez miesz- 
kańców okolicznych wiosek, którzy 
cksplorowali ją potajemnie, sprzedając 
znaleziska turystom. Ale proceder taki 
jest dość pracochłonny, poza tym ka 


ralny, ponadto, co tu dużo ukrywać, 
znaleziska z nekropoli Ocucaje są zbyt 
banalne, aby przyciągnąć bogatych kli 


entów. Co bardziej przedsiębiorczy 
marszandzi nielegalnego rynku antyk 
warikiego postanowili przerzucić się 


na znacznie łatwiejszy, a nie mniej 
intratny handel falszersrwami 


jerwsze falszerstwa były kopiami 

autentycznych kamieni kultury 

Paracas, jednakże, jako się rzek 
lo, dekoracja tych ostatnich okazała się 
zbyt mało atrakcyjna. Wychodząc na 
przeciw zapotrzebowaniom tamtejsze 
go rynku antykwarsko pamiątkarikie 
go, falszerze wpadli na pomysł „wzbo 
gacenia” dekoracji motywami szokują 
cymi, takimi jak walki ludzi z dinozau 
rami czy niezwykle operacje chirurgi 
czne. W związku z sukcesem „rynko 
wym” nastąpiła oczywiście koniecz 
ność zaangażowania ul fachowych 
i organizacji produkcji na skalę wręcz 
przemysłową, toteż wkrótce wyrół 
„kamieni z Ica" przestał być 
chłopów z okolic Ocucaje. A 
najpłodniejsi wytwórcy, po częś 
uczniowie Szkoły Sztuk Pięknych 


a 
ualnie 


w Limie, rezydują w mieście [ca, które 
od ponad piętnastu lat jest centrum 
handlu fałszerstwami 

Surowcem wyjściowym są otoczak 
z rzeki Ica, takie same jak te, których 
używali artyści kultury Paracas; deko 
rację rytuje się różnymi narzędziami 
dłutami i rylcami metalowymi, a nawet 
wiertarką dentystyczną. Cena kamie 
nia uzależniona jest od jego wielkości 
i charakteru dekoracji: fałszerze cz 
pią większość wzorów z popularnych 
albumów (np. paleozoologii), niekiedy 
pomagają sobie autentycznymi kam 
niami Paracas, aby uchwycić 
zasady kompozycji i stylu. Ukończe 
dzieła przekazywane <ą huaqueros. 
którzy dla stworzenia pozorów auten 
tyczności magazynują je u siebie lub 
zakopują w ustalonych miejscach. Dla 
uprawdopodobnienia takich bądź 
bądź niecodziennych znalezisk, fałsze 
rze posunęli się nawet do ozdobienia 
rytami okolicznych głazów... A pot 
nie pozostaje już nic innego, jak ry 
czekać na 
turystę: 


naiwnego i majętnego 


la specjalisty takiego jak skryty 

kowany przez Charroux prof 

John H. Rowe, fałszerstwo jest 
ewidentne na pierwszy rzut oka; do 
strzeże je także każdy bardziej krytyc 


Fot. autora 


DOKOŃCZENIE NA 


Mgr Mariusz Ziółkow- 
ski jest amerykanistą, 
asystentem w Zakładzie 
Antropologii Historycz- 
nej Instytutu Archeolo- 
gii Uniwersytetu War- 
szawskiego. 


2 Przybrudzona biel żagla 


Na Jeziorze Rożnowskim całe lato widać pływające żaglówki. Kilka z nich należy do 
tarnowskiej chorągwi ZHP. Obrazek jest bardzo piękny, biel żagli wspaniale harmoni- 
zuje z surową zielenią okolicznych lasów i szmaragdowym kolorem wody. Lecz gdy 
podejdzie się bliżej... 


Tarnowscy harcerze-żeglarze od 10 lat zakładają swój obóz w Znamirowicach nad 
Jeziorem Rożnowskim. Obecny, drugi tego lata turnus, liczy 74 uczestników, starym, 
wodniackim zwyczajem podzielonych na wachty oraz 14 osób kadry. Rozporządzają 
dosć licznym sprzętem: 9 omeg, 4 cadety, 2 optymisty i 2 ok-dinghy. Teoretycznie 
pozwala on wyszkolić na stopień żeglarza, w czasie 3 tygodni wszystkich adeptów. 
Lecz kończące obozy egzaminy przynoszą — jak słyszałem od członków kadry — mizer- 
ne efekty, bowiem tylko około połowy ,„kursantów” zdaje je pomyślnie. Dlaczego tak 
się dzieje? Co stanowi przyczynę tak kiepskich wyników szkolenia? 

Podstawowy problem, nad którym warto się zastanowić, to sprzęt. W czasie mojej 
wizyty harcerze korzystali tylko z 8 omeg. Większość jachtów tej klasy jest „na 


chodzie”, ale dwie czy trzy łódki mają uszkodzone olinowanie, źle przygotowane 
kadłuby, a często listwy do żagla wykonane są z gałęzi nadbrzeżnych drzew. Są to 
poważne niedociągnięcia. Pamiętajmy, że od sprawności sprzętu zależy bezpieczeńs- 
two żeglarzy. Pamiętajmy też, że Jezioro Rożnowskie jest akwenem bardzo trudnym 
nawigacyjnie. Natomiast dziewiąta omega, o nazwie ,„„Delfin” jest w stanie opłaka- 
nym. Obecnie harcerze próbują łatać dno „,łajby”, czyniąc to w prowizorycznych 
warunkach, przy niemal całkowitym braku koniecznych do takiego remontu narzędzi. 
Nie im się dziwię — robią, co mogą, bo chcą pływać. Lecz chyba w tarnowskiej 
chorągwi znajduje się człowiek, który odpowiada za przygotowanie jachtów do 
sezonu? Na jego barki spada także odpowiedzialność za brak istotnych elementów 
osprzętu (obciągaczy bomu grota) przy jachtach klasy cadet. Dziwnie wygląda sprawa 
łodzi klasy „„ok-dinghy”. Kadłuby są, co prawda, przygotowane wzorowo, ale służą 
uczestnikom obozu jedynie jako dekoracja. Dlaczego? Otóż wyposażenie ,„okejów” 
jest — lecz w Tarnowie i to nie w magazynie chorągwi, a w prywatnych domach. Istnieje 
bowiem — co stwierdzają z rozżaleniem członkowie kadry — grupa wybrańców, którzy 
tylko sobie znanymi drogami nabyli wyłączność pływania na tych jachtach. Mimo iż 
czynią to sporadycznie, uczestnicy obozu nie mają do „ok-dinghy”* dostępu. 


Problemem dla tarnowskich żeglarzy jest również szkolenie praktyczne. Wedlug 
Planu zajęć młodzież powinna pływać dwa razy dziennie. I żegłują, tylko że za wiele 
czasu zajmują im nie kończące się remonty przy kiepsko przygotowanym sprzęcie. 
Także poziom kadry nie jest zadowalający. Uczestnicy obozu zdobywają pierwsze 
szlify od osób, które same posiadają jedynie stopień żeglarza, a to dużo za mało, aby 
uczyć innych. Na pytanie, dlaczego tak jest, potrafią odpowiedzieć tylko sami 
tarnowianie. 

I wreszcie sam egzamin — 50 proc. pozytywnych ocen to troszkę mało. Jakie mogą 
być przyczyny tego stanu rzeczy? pierwsza: złe szkolenie, z powodów, które już 
przedstawiłem. Druga: surowość komisji — surowość konieczna, bowiem żeglarstwo 
jest sportem równie pięknym, co niebezpiecznym. Ale bezsensem jest źle pojęta 
dociekliwość egzaminatorów — o której słyszalem na obozie — którzy zadając pytanie 
o mały, nieważny, drewniany szczególik, zwany w żeglarskim światku „„rybką”, 
potrafią oblać zdających. Na „„rybce” żeglarstwo się nie opiera. Zdaje się, iż tego typu 
pytania świadczą, że sami cgzaminatorzy niczbyt dobrze pojęli istotę żeglarstwa 
i w ogóle wychowania wodnego w ZHP. 


(Fire) 


Obóz nad Jeziorem Rożnowskim pozwala harcerzom przezyć prawdziwą przygodę. 
Przyjeżdżają tu chętnie — wiadomo, żeglarstwo jest atrakcyjne. Lecz — w opinii ich 
samych — istniejące na obozie braki skutecznie brudzą wymarzoną biel żagla. I może to 


właśnie jest przyczyną braku żeglarzy o wyższych kwalifikacjach. Braku instruktorów 
z prawdziwego zdarzenia. 


PAWEŁ SMOLEŃSKI 
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ważaj! Podaj górąl Na boisku 

trwa mecz w „dwa ognie”. Za- 

cięta walka. Zawodnicy biegają 
jakby mieli skrzydła u ramion. Czy to 
możliwe po całym dniu wędrówki? 
Nie, to pewnie miejscowi; a tak chcia- 
łam spotkać w schronisku uczestni- 
ków wędrownego obozu! Na szczęś- 
cie słyszę: 

— Dyżurni do kuchni, przygotować 
kolację! 

Resztę moich wątpliwości rozwie- 
wa Wojtek: „Jak człowiek idzie z ple- 
cakiem, to czuje zmęczenie. Wystar- 
czy, że dojdzie do celu, bagaż z ple- 
ców, i już się chce grać." Zgodnie 
z regulaminem PTSM użytkownicy 
schronisk sami przygotowują sobie 
kolacje i śniadania, ścielą pościel 
i sprzątają po sobie. Pełna samoob- 
sługa. 


TRASY NIE TYLKO 
TYPOWE 


Dzisiejsi goście sulechowskiego 
schroniska mają „w nogach” 10- 
dniową trasę  Przełazy-Lubrza-Ła- 
gów-Gryżyna-Radnica. Dlaczego wy- 
brali ziemię lubuską? 

— Nasz szkolny klub turystyczny 
„Łaziki'* — mówi opiekun, pan Leszek 
Zagłoba — istnieje niecały rok. Gdy 
w lutym zdecydowaliśmy się na waka- 
cyjny obóz wędrowny, nie było wol- 
nych tras w całej Polsce. Odmawiano 
nam w 20 miejscach. Dopiero w Zielo- 
nej Górze powiedzieli, że coś dla nas 
wykombinują. Nie jest to trasa typo- 


Rozmowa 

z dr BOŻENĄ 
KARPIŃSKĄ 
— część II 


Domek 
z pochyłym 
drzewem 


JAKI I DLA KOGO? 


wa, ale krajobrazowo i turystycznie 
znakomita. 

Tu, jak sądzę, należy się małe wyjaś- 
nienie. PTSM chcąc ułatwić młodzieży 
poznawanie kraju proponuje tzw. tra- 
sy typowe. Są to 14-dniowe szlaki tu- 
rystyczne przeznaczone dla obozów 
wędrownych. Jest tych tras ponad 
200, przebiegają przez najatrakcyjniej- 
sze tereny. Corocznie korzysta z nich 
blisko 4000 obozów pieszych, kolar- 
skich lub kajakowych. W wielu wypad- 
kach rezerwacja trasy musi nastąpić 
najpóźniej w styczniu. Za to organiza- 
torzy zapewniają 13 noclegów w kolej- 
nych schroniskach. Zdarza się, że 
z najbardziej obleganych schronisk 
codziennie wyrusza kolejna grupa. Po- 
za trasami typowymi pozostaje jesz- 
cze dużo schronisk rzadziej wykorzys- 
tywanych. Można by między nimi pro- 
wadzić nie mniej interesujące trasy 
zastępcze, uwzględniając życzenia tu- 
rystów. W tym sezonie na przykład, 
w zielonogórskim, 30 obozów wę- 
drownych skorzysta z takich tras. Jest 
to rozwiązanie zasługujące na uwagę 
i naśladownictwo. Zapewnia lepsze 
wykorzystanie całej bazy PTSM, a do- 
dać należy, że pod względem ilości 
łóżek zajmuje ona w Międzynarodo- 
wej Federacji Schronisk Młodzieżo- 
wych drugie miejsce w świecie. 


CO DLA 
INDYWIDUALNYCH? 


Trasy mogą rezerwować sobie tylko 


obozy. A co dla indywidualnych posia- 
daczy legitymacji PTSM? 

— Turysta indywidualny — mówi wi- 
zytator zielonogórskiego oddziału 
PTSM, Zdzisław Klejna — również mo- 
że u nas zawsze przenocować. W każ- 
dym schronisku jest kilka miejsc wię- 
cej, niż liczy obóz wędrowny. Ale nie 
są one wykorzystywane w miarę moż- 
liwości. Gdzie tkwi przyczyna? Chyba 
w ciągle jeszcze słabym rozpropago= 
waniu. 

Trudno się nie zgodzić z tą opinią. 
Na przykład w książeczce autostopu 
podano niektóre schroniska, lecz nie- 
wielu z nich korzysta. Trudno je odszu- 
kać w terenie, bo słabo oznakowane. 
Zaś na mapach turystyczno-samocho- 
dowych w ogóle nie są zaznaczone. 
Brak też mapy w informatorze PTSM, 
a sam wykaz to trochę za mało. Wię- 
kszość schronisk znajduje się w nie- 
wielkich miejscowościach, które trud- 
no odszukać na mapie. Mamy więc 
bogactwo, z którego korzystanie jest 
utrudnione. Dlaczego? 


MINIMUM KOMFORTU 


Najczęściej schronisko Ill kategorii 
to po prostu dwie szkolne klasy zamie- 
nione w sypialnie przez wstawienie 
żelaznych łóżek; przy nich taboret, 
wieszaki na ubrania, czasami szafa. 
Jeśli szkoła nie skanalizowana, to jesz- 
cze miednice i wiadra — zaimprowizo- 
wana umywalnia, i miejsce do przy- 
rządzania posiłków. Trudno za 8 zł 
opłaty żądać bardziej komfortowych 


JAK SCHUDNĄĆ ? 


„Świat Młodych”: W pierwszej 
części naszej rozmowy zamieszczo- 
nej w 83 numerze „ŚM” podała Pani 
doktor zestaw ćwiczeń, które mają 
pomóc w zlikwidowaniu wystającego 
brzucha. Zanim poprosimy o następ- 
ne ćwiczenia, chcielibyśmy spytać na 
ile systematyczne wykonywanie ich 
gwarantuje naszym Czytelniczkom 
wspaniałą syłwetkę? 

Bożena Karpińska: Trzeba pamię- 
tać o tym, że pewnych cech anatomi- 
cznych, takich jak zbyt szeroka miedni- 
czy masywna budowa kości, nie da 
się nigdy zlikwidować. Nie znaczy to 
jednak, że dziewczyna o takiej konstru- 
kcji kostnej ma mieć wystający brzuch 
i łopatki, chodzić na ugiętych kola- 
nach. Jak już powiedziałam, ćwicze- 
niami możemy oddziałać na zbędną 
tkankę tłuszczową, a także dzięki nim 
odnaleźć statykę ciała tak, aby krok był 
płynny, sposób siadania, przyklękania 
i schylania się dodawał, a nie ujmo- 
wał, dziewczynie wdzięku, na co mło- 
de osoby rzadko zwracają uwagę. 

„ŚM”: Prosimy zatem o dalszą po- 
rcję ćwiczeń, które pomogą naszym 
Czytelniczkom udoskonalić swoją 
sylwetkę. 


BK: Oto dwa ćwiczenia, które po- 
winny wykonywać dziewczęta skarżą- 
ce się na zbyt grube uda: 


1. Wpozycji leżącej na plecach ćwi- 
czymy „pedałowanie”, czyli szybkie 
wyrzucanie nóg w przód. Mięśnie nóg 
muszą być cały czas luźne. 


2. Siad na podłodze. Skłonw przód. 
Chwytamy rękoma stopę i trzymając 
ją prostujemy nogę w górę, przyciąga- 
jąc mocno do głowy, po czym kładzie- 
my ją i to samo ćwiczenie robimy 
z drugą nogą. 

Bardzo wskazane jest przy zbyt gru- 
bych udach masowanie nóg szczotką, 
zawsze w kierunku serca. Najlepiej ro- 
bić to w czasie kąpieli, a potem nasma- 
rować nogi kremem. Należy nato- 
miast unikać przysiadów i wspięć z na- 
pinaniem mięśni nóg. 

Ażeby pozbyć się nadmiaru tkanki 
tłuszczowej w okolicach bioder i po- 
śladków, polecam następujące ćwi- 
czenia: 


NGO 


warunków. Lecz pewne minimum 
komfortu powinno moim zdaniem 
obowiązywać. 

— Powinna być ciepła woda - mówi 
Zdzisław Klejna — a u nas, w woj. 
zielonogórskim, na ogólną liczbę 35 
schronisk posiada ciepłą wodę tylko 
25 obiektów. Młodzież domaga się też, 
by w schroniskach był sprzęt dyskote- 
kowy. Kierownicy schronisk udostę- 
pniają im sprzęt szkolny, radia, telewi- 
zory, sprzęt sportowy. Musimy też za- 
dbać o poprawę wyposażenia kuchni. 
Wiemy, że młodzież na to narzeka. 

A jak oceniają schroniska ze swojej 
trasy „Łaziki”? Zaproponowałam, by 
tak jak w szkole wystawili im oceny. 
Okazało się, że najlepiej wypadły: Gry- 
żyna, Lubrza i Radnica. Natomiast 
schroniska w Przełazach, Łagowie 
i Sulechowie zainkasowały nawet nie- 
dostateczne. Oto przyczyny: brak ku- 
chni, bieżącej wody, boiska, zniszczo- 
ne domki campingowe, brudne koce 
i materace, brak świetlicy. „Łaziki” to 
uczniowie V i VI klasy, po raz pierwszy 
na obozie. Może patrzą zbyt krytycz- 
nie, brak im skali porównawczej — my- 
ślałam. Z drugiej strony — na malko- 
tentów nie wyglądali i jak jeden mążze 
swej wędrówki byli bardzo zadowole- 
ni. Co o tych schroniskach sądzi kie- 
rownik obozu? 

— Wbrew pozorom — mówi pan Le- 
szek Zagłoba — im większy ośrodek 
tym gorzej dla nas. Za duży hałas, za 
dużo osób nie związanych z turystyką. 


3. W siadzie płaskim ćwiczymy 
chód na pośladkach, najpierw 
w przód, a potem w tył. Ręce wycią- 
gnięte do przodu, nogi lekko uniesio- 
ne nad podłogą staramy się wysuwać 
prosto. 

4. Klękamy. Ręce przed sobą, prze- 
nosimy je w -prawo — siad z lewej 
strony nóg i powrót do klęku, po czym 
z prawej strony, ręce w lewo i powrót. 
Nie należy wypinać pośladków przy 
klęku. Ćwiczyć energicznie i stopnio- 
wo zwiększać ilość powtórzeń do 30 
dziennie. 

5. Leżenie na boku, ręka wewnętrz- 
na oparta na przedramieniu, zewnę- 
trzna z przodu. Wykonujemy szybkie 
i obszerne nożyce boczne. 


„ŚM”': Czy modelki i artystki, które 
są wzorcem dla młodych dziewcząt, 
zawdzięczają swoje wspaniałe syl- 
wetki właśnie ćwiczeniom? 


BK: Tak, kobiety, które utrzymują 
świetne sylwetki, nawet do późnych 
lat, zawdzięczają je przede wszystkim 
gimnastyce. 

Czytelniczkom „ŚM chciałabym 
dać jeszcze jedną radę: NIE STRONIĆ 
OD RUCHU. Wykorzystywać każdą 
okazję, żeby się ruszać. Mam tu na 
myśli spacer, pływanie, jazdę na ro- 
werze, zabawę ze skakanką itd. Trzeba 
pamiętać o tym, że każda forma ruchu 


Jest Ich w Polsce ponad 
1200. W sumie oferują znużo- 
nym gościom około 46 tysiący 
łóżek. Ich znak: domek z lekko 
pochylonym drzewem. Cl, 
którym nieobce plosza wę- 
drówki, wiedzą, ża mowa 
o schroniskach Polskiego To- 
warzystwa Schronisk Mio- 
dzieżowych. Zdecydowanie 
większa ich część czynna jest 
tylko podczas wakacji, gdyż 
przeważnie mieszczą się 
w szkołach. Tak jak to w Sule- 
chowie, do którego trafiłam 
przed wieczorem. 


Nie ma klimatu. Nie ma miejsca na 


ognisko. W schroniskach bardzo są — 


potrzebne świetlice, nawet nie po to, 
żeby oglądać telewizję, lecz na wypa 


dek niepogody, by przeprowadzać — 


tam zabawy, konkursy. Co robić, gdy 
pada deszcz, a cała grupa mieszka 
w czteroosobowych domkach? Nie 
zbędna jest też kuchnia, najlepiej z lo- 
dówką, by przechowywać prowiant 
Tu, w Sulechowie, jest lodówka. Jest 
też boisko. Piłki wozimy ze sobą. Odra 
dzali nam Gryżynę i Radnicę, że to 
takie dziury. A my właśnie stamtąd 
mamy najfajniejsze wspomnienia. 
Okazało się, że w Radnicy jest pięknie 
— jezioro, las i... świetnie zaopatrzony 
sklep o trzy domy dalej. W Radnicy 
zorganizowaliśmy nocne podchody 
i turystyczne chrzciny nad jeziorem. 


Cóż, niewątpliwie dla praw- 
dziwego turysty najważniej- 
sze są walory środowiska, to 
„pochyłe drzewo” ze znaku 
schronisk. Ale nie od .rzeczy 
jest też pytanie o domek przy 
tym drzewie. Oczywiście nikt 
nie żąda luksusów, lecz czy na 
przykład czysty materac i koc 
to zbytek? 


ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


wpływa korzystnie na sylwetkę. Na- 
wet taniec w dyskotece. 

„ŚM”: Unikanie lekcji wychowania 
fizycznego jest zatem działaniem 
przeciwko sobie i swojemu zdrowiu. 
Dziewczyna wstydzi się swoich sze- 
rokich bioder, ud i robi wszystko, że- 
by nie uczestniczyć w czasie roku 
szkolnego w lekcjach gimnastyki czy 
gimnastyce na obozie lub kolonii. 
Tworzy się jakieś błędne koło. 


BK: No tak. Jest to zachowaniie tro- 
chę bez sensu, tym bardziej że właś- 
nie gimnastyka może i powinna być 
wspaniałą okazją dla dziewczyn do 
zrzucenia zbędnej tkanki tłuszczowej. 
Okazuje się jednak, że dziewczęta 
zwalniają się z byle powodu. Czasami 
zajęcia w-f prowadzone są rzeczywiś- 
cie nieciekawie. Ale nie tylko nauczy- 


ciele mają wpływ na ich kształt. Zapro- j 


ponujcie, aby wprowadzili takie ćwi- 
czenia, które pomogą Wam walczyć 
z Waszymi wadami budowy. Niech 
np. przećwiczą z Wami odpowiedni 
zestaw na taką czy inną wadę, skory- 
gują sposób wykonania ich i za każ- 
dym razem poświęzą 15 minut na ćwi- 
czenia dowolne, tak aby każda dziew- 
czyna robiła te, które są jej szczególnie 
przydatne. 
„ŚM”': Dziękujemy za rozmowę po- 
zostając w nadziei, że Czytelniczki na- 
szej gazety skorzystają 
5 zrad Pani doktor, zmo- 
bilizują się do systema- 
tycznego ćwiczenia już 
» od dziś i będą z satysfa- 
kcją zauważały zmiany 
w swoich sylwetkach. 


Rozmawiała 
HANNA MIERZEJEWSKA 


 rystyka. Skończyłem II klasę iechni- 
| ciemne włosy, niebieskie oczy. Jes- 
| widzem, noszę okulary. Grałem 
trzy lata w siatkówkę. Interesuje 
| mnie muzyka młodzieżowa, sam 


Ń | lubię się śmiać i jeździć na rowerze. 


pragnie się korespondować. Do- 


Już nie czuję się 
samotna 


Za pośrednictwem „Redakcyjnej 
Poczty” chcę podziękować wszyst: 
kim, którzy do mnie napisali i prze- 
prosić, gdyż niemożliwością fizycz 
ną jest odpisać na kaźdy list 
Otrzymałam ich bardzo dużo. Mo- 
że wiele kolegów i koleżanek bę- 
dzie zawiedzionych, ale proszą mi 
uwierzyć, wszystkim nie mogę od- 
powiedzieć. Teraz jednak wiem, że 
nie tylko ja byłam samotna i że 
wszyscy chcecie mi pomóc 


Monika Potaczek 
2 Mszany Górnej 


powa 


W sprawie Teręsy 


W liście pt. „Kategorycznie za- 
bronione” Teresa prosi o radę co 
robić, aby rodzice nie byli przeciw. 
ko jej spotkaniom z Jerzykiem, któ- 
tego bardzo kocha. Może moja ra- 
da będzie skuteczna? Teresa po- 
winna znaleźć taką chwilę, kiedy 
rodzice będą w dobrym nastroju. 
Wtedy może ich poprośić o rozmo- 
wę. Na pewno się zgodzą. Teresa 
musi się postarać im wytłumaczyć, 
że jest to jej przyjaciel i spotykanie 
się z nim sprawia jej przyjemność. 
Niech ich przekona, że inne kole- 
żanki w jej wieku teź mają takich 
kolegów i rodzice nie zabraniają im 
spotkań. Może też powiedzieć, że 
jest to dobry i wartościowy chłopak, 
że dobrze się uczy i ma ciekawe 
zainteresowania. Nie powinna mó- 
wić, że go kocha, bo to pogorszyło- 
by sprawę. Różni są rodzice, różne 
mają poglądy. Kto wie, co mogliby 
sobie pomyśleć, gdyby Teresa po- 
wiedziała o swoim uczuciu. t 
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Malgorzata K. z Torunia 


Interesująca 


propozycja 
Beaty i 
W 66 numerze „ŚM” w „Redak- 
cyjnej Poczcie” pojawił się list pew- | 
nej piętnastolatki. Beata, bo takowa 
piętnastolatka ma na imię, pisze: 
11--- Chciałabym, aby w „Redakcyjnej | 
Poczcie” powstał „Kącik Przyja- 
ciół'*,w którym będzie zawarta ma- . 
ła charakterystyka dziewczyny czy | 
chłopca, którzy chcą korespondo- 
wać.” Wydało mi się to bardzo inte- i 
resujące; dziwi mnie, dlaczegonikt 
z czytelników nie podjął tej, prze- 
cież tak bardzo ułatwiającej kore- 
spondencję inicjatywy. Ktoś może 
zapytać: „Dlaczego ty nie napisa- 
leś?" Odpowiem krótko: „czeka- 
łem na Waszą reakcję i postanowi- 
lem się odezwać, gdy nikt nie zabie- 
rze głosu.” A teraz moja charakte- 


kum. Uczę się dość dobrze. Mam 


tem niezbyt wysoki: mam 174 cm 
wzrostu, 69 kg wagi. Jestem krótko- 


gram wzespole na gitarze. Poza tym 


Dariusz Brańka 
04. M. Kopernika 3/25 
34-100 Wadowice 


OD REDAKCJI: Darku, na propo- 
zycję Beaty był odzew. W tej spra- 
wie napisała Dorota (77 nr „ŚM”). 
Autorka listu uważa, że nie tak nale- 
ży szukać przyjaciela. Twierdzi, że 
wystarczy tylko znać wiek, adres 
i zainteresowania osoby, z którą 


tychczas był to jedyny głos przeciw- 
ny propozycji Beaty. Pozostali au* 
torzy listów są za. Ich charakterys- 


.. ale my ją podeprzemy! 


Klub Zielonego Purchla 


ędrcy — których poprosiłom 

o wyrażenie swojego zdania na 

temat owego upadku — twior 
dzą zgodnie, ił ludzie nie tylko, ża 
piszą do siebie coraz bardziej zdawko 
we listy, ale I coraz mniej chętnia roz 
mawiają z sobą. - Odnosimy wrażenie 
— powiedzieli mi - że współczosny 
człowiek ma coraz mniej czasu i ocho- 
ty na okazanie głębszego zaintoreso- 
wania drugim człowiekiem. A ponie- 
waż u podstaw szlachetnej sztuki pisa- 
nia listów leży takie właśnie zaintoro- 
sowanie, wraz z jego zanikiem listy 
tracą swój osobisty charakter. Wymia- 
na opinii, poglądów, refleksji przy po- 
mocy poczty, zamiast stać się czynni- 
kiem zbliżającym ludzi, ocieplającym 
niejako ich wzajemne stosunki, staje 
się czymś w rodzaju oficjalnej, chłod- 
nej urzędowej korespondencji pod- 
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kroślającoj jeszcze dziolący ich dys: 
tans. 


- Więc co robić w taj sytuacji, atryś- 
my się nie stracili z oczu zupełnie, 
całkowicio | ostatocznio? - zapytałom 
pełon paniki, — I czy w ogólo jeszczo 
można coś zrobić? 

Nio róbcie nic, nie będzie nic — 
odpowiedzieli mi mędrcy zagadkowo 
| odpłynęli do swych ksiąg, inkunabu 
łów | uczonych rozpraw, zostawiając 
mnie niby Robinsona Crużoo na boz 
ludnej wyspio. 

Poszodłom więc po rozum do gło 
wy, alo ża nio zastałam tam nikogo, 
zagłąbiłom sią z lubością w stos listów 
od Was i tam jak zwykla znalazłam 


Tylko trening może nas 
uratować! 


I w tan sposób doszło do druglogo 
już z kołol EKSTRA KONKURSU na 
srogo Klubu. Tym razam nosi on 


"ws: Ten list — 
to twoja szansa 


Poniewa? ludzia w ogóla piazą coraz 
gorsza listy = my bądziomy piaali co 
raz lopszo! Nio dość, ża bądziomy pil 
sali, powiom wiącaj: bądziomy ja 
ozdablali rysunoczkami, uzupołniali 
czym sią da, np. suszonymi roślinka 
mi, fragmentami fotografii, w ostata 
czności choćby wycinkami z piam (ala 
to w ostatoczności, bowiem taki list 


ocalenia — przeciaż to jasne jak ma być wypowiedzią osobistą, a nio 
Słońce: gazotką ścionną...). 
1  MOEMU ZWIERZÓJKO DAŁEM IMIĘ 2 
u ONOMATOPETA" 
OTO JEGO PORTRET . 


ZGODNIE Z ZASADAMI NIEZDRCUEGO ROŻSĄY- 


Ku 7POSTAWOWIŁEM OpiSAĆ CI 


tOMNE ; 


KTÓRY MI WPNOŁ DO GŁOWY | SIEDZI 
TW. DNLED. OTOZ: JAK WYHODOWAĆ 
WŁKŚNE STHORZONKO BEZ  JAKICHKOLVIEK 


WYSIŁKÓW 4  UŁOGT 


PO PROSTU : SIADNY. ZA SŁEM Z 
1 RYSUJEMY 
ZWIEZAJKO . WYGLĄD -8EZ. RÓZNICI „BLE 
MLKO BYŁO JAK NAJDZIWNIEJSZE. 


KOLOROWNMI  FLNNASTRAMI 


NASTĘPNIE NADŁOBMY NU IMIĘ . WTEDY JEŻ 
ZACZWAKŃ SIĘ MH.OPIEKOWKC, 
A JEGO ZYCIE M ZAPISYWAĆ 


W 60-KARTKOWYM ZESZYCIE. 


ONOMNTOFEYĄ JEST BNADZO 
ROZRÓZNIK SIĘ DWIE PCIE (VIE MYLIC 
Z PeciANI)4+ To JEST SAMICZA. 
STWORZONKO PRAWIE NIC NIE JE. BARDZO 
LUBI CZYTAĆ „ŚWIKI MŁODYCH" 

co$ SIĘ WYDARZY , ZAWIĄDO - 
MIĘ, GĘ, PURCHELKU, PRZY INKJLIE - 
SZE) OKAZÓJ . POZDRAMNA CIĘ 
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TU KLUB WAGABUNDÓW! 


Ja, WAGABUNDA IKS, Szef Klubu 
Wagabundów, zwołuję wszystkie za- 
stępy do lasów i na pola, wszędzie 
tam, gdzie teren jest ciekawie urozma- 
icony: robimy naszą „ogniową pró- 
bę”! Będzie to — inaczej mówiąc — 
„bieg sprawnych wagabundów”, 
sprawdzian wagabundowskich umie- 
jętności członków naszych zastępów 
wakacyjnych, a więc całego naszego 
Klubu. Dzisiaj podaję przykładowy za- 
rys scenariusza takiej „próby ognio- 
wej”, szczegóły niech każdy zastęp 
dopracuje w zależności od własnych 
potrzeb, możliwości i umiejętności. 
A więc — ruszamy! ż 

NAJPIERW BĘDZIE ALARM. Bo 


macie przecież sieć alarmową. Może 
pelargonię stojącą na lewym (nie pra- 
wym!) oknie domu zastępowego, któ- 
ra oznacza zbiórkę z „żelaznym zapa- 
sem” w wiadomym miejscu. Może list 
w tajnej kryjówce zastępu? Kto pierw- 
szy i lepiej wyekwipowany przybędzie 
na miejsce? Kto niczego nie zapom- 
niał? Czy wszyscy mają „żelazny za- 
pas”? Jak jesteśmy ubrani na dzisiej- 
szą pogodę? 


PRAWIE JAK INDIANIE. To będzie 
bieg za znakami i tropami. Może biec 
od razu cały zastęp, po trasie uprzed- 
nio oznakowanej przez zastępowego. 
Oto strzałka z szyszek —więc na pewno 


Nasza „próba ogniowa” 


trzeba iść w tym kierunku. Ale nakolej- 
nym odcinku drogi nie widać żadnych 
strzałek, więc czy dobrze idziemy? 
Takl bo czyjeś bystre oko odkrywa na 
gałązkach kawałki czerwonej włóczki. 
A'dalej — suchy patyk, wetknięty w zie- 
mię, wskazujący pień drzewa, wktóre- 
go korę wciśnięty jest zwitek papieru— 
list. Kto to pierwszy wypatrzy? Kto 
zwagabundów umie już — jak Indianin 
— poruszać się według znaków, któ- 
rych nie zna nikt spoza KLAN-u? 


W KTÓRĄ STRONĘ? To będzie ostat- 
ni punkt indiańskiej ścieżki, a zarazem 
oddzielna „przeszkoda”. Trzeba zna- 


2 


ŁNGODN LS 


AHOO YYY 
TOMEK KoNATKOWSKI © 
UL. PRAYZYŃSAEGO ZD M 14 
05-200 LJ 


leźć kierunek północny. I to bez kom- 
pasu — może na podstawie pni drzew 
rosnących (wilgoć, zacieki żywicy) 
i ściętych (słoje), może na podstawie 
kamieni (mech, wilgotna ziemia), tra- 
wy pod drzewami, położenia mrowi- 
ska i nachylenia jego stoków. Możli- 
wości tu jest mnóstwo; zastępowy 
może w liście oznaczyć, kto zczłonków 
zastępu według jakich oznak wytycza 
kierunek. 


ODGŁOSY LASU. Tu próba spraw- 
ności uszu wagabundów, ich umiejęt- 
ności wyławiania tych szmerów, które 
są charakterystyczne dla środowiska 
leśnego. Zastęp „„zalega'* w poszyciu 
tak, by przez 15 minut słychać było jak 
mucha przelatuje. Każdy zapisuje, co 
usłyszał: odgłosy pracy robotników 
leśnych, krzyk przestraszonej sroki, 
werbel dzięcioła kującego pień drze- 
wa, turkot wozów na leśnej drodze 
i temu podobne. Kto więcej odgłosów 
usłyszał i zanotował? Kto się ciszej 
zachowywał? 

LEŚNY TOR PRZESZKÓD. Najle- 
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ZABAW 
W WODZIE 


Uczymy się płyvvać 


Zabawy w wodzie do kolan są jedno- 
cześnie doskonałymi ćwiczeniami w po- 
czątkowej fazie nauki pływania. 


Spłoszone mewy. Bieganie luźną gro- 
madką w wodzie blisko brzegu. Na sygnał 
gwizdkiem wszystkie „mewy” szybko wy- 
biegają na brzeg. 


Bobry. Uczestnicy zabawy ustawiają 
się w dwóch rzędach stojąc w szerokim 
rozkroku (rys. 1). Na sygnał ostatnie oso- 
by z rzędów przechodzą do przodu na 
czworakach pomiędzy nogami stojących 
w rzędzie i stają w rozkroku na początku. 
Wygrywa ten rząd, w którym wszyscy 
prędzej ukończą przechodzenie. 


Wyścig motorówek. Załogi cztero- lub 
sześcioosobowe ustawiają się na starcie 
trzymając się jedną ręką z obu stron kija 

2-3 m. Na sygnał „motorówki' 
biegną do chorągiewki wetkniętej w dno 
w odległości około 10 m od startu, omijają 
je i wracają na poprzednie miejsce. Wy- 
grywa załoga, która bez puszczania kija 
pierwsza wróci na miejsce (rys. 2). 


Taczki. Zabawa parami: zawodnik 
pierwszy z podporu przodem podaje nogi 


drugiemu, który chwyta je w pobliżu ko- 
lan. Na sygnał zawodnik pierwszy idzie na 
rękach po dnie, lekko popychany przez 
partnera. Po dojściu do półmetka nastę- 
puje zamiana ról. To samo z podporu 
tyłem (rys. 3). Wygrywa para, która szyb- 
ciej pokona wyznaczoną trasę. 


Toczenie piłki. Zawodnicy ustawieni 
w szeregu na sygnał posuwają się na 
kolanach i rękach po dnie, pchając głową 
po wodzie piłkę w kierunku wyznaczonej 
mety (rys. 4). Wygrywa zawodnik, który 
pierwszy minie z-piłką linię mety. 

Zabawy w wodzie powyżej pasa są 
przeznaczone dla tych, którzy opanowali 
już podstawowe umiejętności utrzymy- 
wania się na wodzie i są z nią oswojeni. 


Rybak i ryby. Ryby stoją w szeregu przy 
jednym brzegu kąpieliska, a odwrócony 
do nich plecami rybak przy drugim. Rybak 
liczy do trzech, a ryby w tym czasie posu- 
wają się w jego kierunku. Na trzy... rybak 
odwraca się, a ryby nieruchomieją i zanu- 
rzają się po szyję. Która nie zdąży się 
zanurzyć, wraca na pozycję wyjściową, 
a rybak odwraca się i znów zaczyna liczyć. 
Ryba, która pierwsza dojdzie do rybaka 
i dotknie go, zajmuje jego miejsce. 


Przekładanka. Przez trzymany w rękach 
kijek przekłada się jedną, następnie drugą 
nogę tak, żekijekznajdzie się ztyłu (rys. 5). 
Przez powtórzenie przełożenia nóg — po- 
wrót do pozycji wyjściowej. 


Pompowanie wody. Uczestnicy stoją 
dwójkami naprzeciw siebie i trzymając się 
za ręce na zmianę zanurzają się do wody. 
Kiedy jeden zanurza się, to drugi powi- 
nien się wynurzać (rys. 6). 


Ucieczka ryb przez dziurawą sieć. 
Uczestnicy w parach stoją naprzeciw sie- 
bie w rozkroku. Na sygnał na zmianę 
przechodzą pomiędzy nogami partnera 
(rys. 7). 


Zainteresowanych innymi zabawami 
i ćwiczeniami w wodzie odsyłam do ksią- 
żeczki Adama Kalinowskiego pt, „Kąpiele 
i nauka pływania na koloniach i obozach 
letnich'', z której zaczerpnąłem powyższe 
przykłady. Książeczkę, wydaną przez Wy- 
dawnictwo Harcerskie „Horyzonty”, po- 
winniście znaleźć w biblioteczce szczepu 
lub hufca. 


Przyjemnej zabawy! 


Szef KS „Olimpijczyk! 


NAJ” 


Ma sią rozumiać, ża każdy list musl 
mieć awojego adresata. W tym wy 
padku moża nim być np aympatla, 
kolega czy kolażanka, ktoń z rodziców 


lub rodziny. 
a nawot jal Są bowiem I tacy, 


którzy nia bardzo mają do kogo pisać 
| mogą Im służyć jako tarcza Ironingo 
wa. Wytronują pisania na mnie, a po 
tam pójdzia im już jak z płatka*) 

A dlaczego w tytule konkursu Jost 
mowa o szanala? No wiąc przyznam 
alą, ża miałam na myśli szczagólnia 
listy niaśmiałych adoratorów do ich 
sympatii, Zwykla bowiam okazuja siq, 
ło ktoś „na żywo” sprawiający wrażo 
nie kluch z mlekiem — potrafi olśnić 
dopiero wtady, gdy dana rnu jest szan 
sa zaprozantowania sią poprzaz po 
śradnika, jakim jost list 


Przypominam! 


Najciokawsza listy  wydrukują 
w oryginala za wszystkimi ozdóbkami, 
a ich autorów nagrodzą wspaniałymi 
litorami koloru zielonego lub czarne 
go, z których można sobie ułożyć do 
wolny napis np. na koszulce gimnas 
tycznej i po zaprasowaniu gorącym 
żelazkiem utrwalić raz na zawsze! Mój 
adres: Zielony P. „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
Na listy konkursowe czekam tydzień, 
to znaczy do dnia 9 sierpnia br. 


Tym _optymis- 
tycznym akcen- 
tem kończąc, że- 
gnam Was i do 


następnego 
spotkania 


PS. Moi korespondenci rozpoczęli 
już taki trening. Jego próbkę — autor. 
stwa Tomka Konatkowskiego z Wo- 
łomina - drukuję powyżej. Tomek 
oczywiście tym listem zdobył już 
litery ZIELONE, które lada dzień mu 
wyślę. 


Zielony P. 


piej wyznaczyć go tam, gdzie teren 
leśny jest pofałdowany, z wykrotami, 
leżącymi pniami drzew itp. Bo rzecz 
będzie w tym, kto najsprawniej i naj- 
szybciej pokona trasę toru: przesko- 
czy przez „rów”, przejdzie w zwisie na 
rękach po dwumetrowej gałęzi, prze- 
biegnie bez trzymania po leżącym po- 
ziomo pniu (5-7 m), przepełznie pod 
nawisłymi nad ziemią gałęziami drze- 
wa, oraz szereg innych wymyślonych 
przez was w znanych wam warunkach 
terenowych. Pamiętajcie: przeszkody 
powinny być bezpieczne — a jeśli zaj- 
dzie taka potrzeba, nieco łatwiejsze 
dla dziewcząt. 

PRZY BIWAKOWYM OGNISKU. 
Na koniec wreszcie — biwak, odpoczy- 
nek, posiłek. Ale i tu nie obejdzie się 
bez próby: kto pierwszy sprawnie 
i oszczędnie obierze ziemniak, kto za- 
proponuje najciekawszy jadłospis 


z produktów przyniesionych przez 
członków zastępu? 


Lato 
z 
wierszem 


Srebrna Góro 
powiedz kogo 
więzisz 

na swej wieży 

jakie tajemnice ci 
powierzono 

i kto ich strzeże 
Góro Srebrna 

ty która królujesz 
nad innymi 

wśród białych 
obłoków 

pamiętasz 

jak po twym zboczu 
turlały się dwa serca 
nim roztrzaskały się 
o twoje skały 
Srebrna Góro 

czy więzisz miłość? 


Elżbięta z Ustki 
— laureatka 

V Turnieju 
Poetyckiego 
„„NIEBIESKA 
TARKA” 


A potem podsumowanie „ogniowej 
próby”. I na pewno okaże się, że choć 
Janek jest doskonały w pokonywaniu 
„indiańskiej ścieżki”, to jednak Mary. 
sia potrafi znacznie lepiej odróżniać 
głosy lasu; Marek zaś — jak wąż prze- 
pełza pod gałęziami świerków i jak ryś 
pokonuje pień sosny. Można w czasie 
podsumowania dokonać uroczystego 
nadania pseudonimów tym członkom 
zastępu, którzy ich jeszcze nie mają. 
Radzę używać tu nazw leśnych zwie- 
rząt, roślin, drzew, a także innych nazw 
ściśle związanych z wagabundowa- 
niem. 

„Ogniowa próba” zakończona. Ale 
to nie znaczy, że kończymy działalność 
Klubu Wagabundów. Przed nami jesz 
cze przecież tyle dni wakacji, spotykać 
się będziemy w „Świecie Młodych” 
A po wakacjach... Ale to na razie ta- 
jemnical 

WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


pięknym sosnowym lesie 

nad jeziorem w Muszakach, 

niedaleko Nidzicy, powsta- 
ło miasteczko namiotów. Zamiesz- 
kali w nim uczestnicy VII Central- 
nych Manewrów Techniczno-Ob- 
ronnych Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, które odbyły się pod ha- 
słem uczczenia 35-lecia zwycięs- 
twa nad faszyzmem i 25-lecia pod- 
pisania obronnego sojuszu bra- 
tnich krajów socjalistycznych — U- 
kładu Warszawskiego. 

Do finałów dotarło ok. 1500 har- 
cerzy i instruktorów ZHP z całego 
kraju. Są to najlepsi z ponad 500- 
tysięcznej rzeszy harcerzy, którzy 
startowali w etapie podstawowym 
organizowanym przez drużyny 
i szczepy w środowisku szkolnym. 

Młodzież wykazała wysokie 
umiejętności i przygotowanie 
w różnych dziedzinach sprawności 
obronnych i technicznych. Dziew- 

, częta i chłopcy walczyli z ogrom- 


nym zapałem i poświęceniem. Wy- 
grywali i ponosili porażki w takich 
dyscyplinach, jak: udzielenie 
pierwszej pomocy sanitarnej, lik- 
widacji pożarów, modelarstwie, 
rowerowym torze przeszkód, kon- 
kurencji wodniackiej. 

Harcerze chwalili sobie warun- 
ki, jakie im stworzono — doskonałą 
kuchnię, lokalizację, wyposażenie 
obozowiska, polową łaźnię zzimną 
i ciepłą wodą. Długo będą również 
pamiętać spotkania z kombatanta- 
mi i bojownikami o polskość War- 
mii i Mazur. Nawet deszczowa 
pogoda nie była w stanie popsuć 
humorów i ostudzić ducha walki 
uczestników manewrów, tego jed- 
nego z największych przedsięwzięć 

programowo-organizacyjnych 
ZHP. Na zakończenie uczestnicy 
finału manewrów wzięli udział w 
przysiędze wojskowej na Polach 
Grunwaldu. 

Tekst i zdjęcia: WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


OŁ 


KONKURSOWY 


Jutro niedziela, czyli na obo- 
zie dzień najgorszy z najgor- 
szych. Z powodu... rodziców. 
Którzy stęsknieni za pociechą 
gnają przez pół Polski w celu 
tzw. odwiedzin, a następnie 
dezorganizują dokumentnie 
obozowe życie wprawiając przy 
tym rodzoną pociechę w różne 
z tego powodu kompleksy. Coś 
już o tym wszyscy wiemy, bo 
chociaż poprzednia niedziela 
wcale nie była oficjalnym 
dniem odwiedzin (a jutrzejsza — 
jest!), to co najmniej połowa 
uczestników została wówczas 
odwiedzona. | rodzicielskim 
okiem przeglądnięta. 

Np. mama Agnieszki natych- 
miast po przyjeździe ruszyła do 
namiotu, skąd wywaliła na śro- 
dek placu apelowego jej wszys- 
tkie rzeczy. I to zanim ktokol- 
wiek zdążył choć słówko po- 
wiedzieć a gdy wartowniczka 
delikatnie szalenie ją napom- 
niała, że może by się przeniosła 
z tym majdanem w mniej eks- 
ponowane miejsce, odpowie- 
działa coś w stylu „ja, dziecko, 
nie jestem harcerką, więc mnie 
wasze regulaminy nie obowią- 
zują” i rzecz jasna nigdzie się 
stamtąd nie ruszyła. Ponieważ 
był całkiem silny wiatr, więc po 
placu apelowym fruwały różne 
sztuki garderoby Agnieszki. 
Która cała czerwona była ze 
wstydu i niemal gotowa do 
ucieczki gdzie pieprz rośnie. 
Aż ją z Magdą musiałyśmy po- 
cieszać, żeby się-nie przejmo- 
wała, bo przecież w końcu kie- 
dyś mama ten przegląd skoń- 
czy. | rzeczywiście, po małej 
godzince wyniosła się nad je- 
zioro w celu uprania części rze- 
czy. Zresztą, zupełnie niepo- 
trzebnie, bo były czyste, no, ale 
skoro już przyjechała, to prze- 
cież musiała wykazać swoją 
o Agnieszkę troskliwość. 

Z kolei rodzice Marty troskli- 
wość o swoją latorośl wykazy- 
wali iście detektywistycznym 
zwiadem na temat obozowego 
jedzenia. I Marta została do- 
kładnie przepytana, i cały za- 
stęp i inne zastępy, i nawethar- 
cerze z drugiego „podobozu, 
z którymi spotkali się na plaży. 
Zwiad wypadł chyba dobrze, 
bo osobiście słyszałam jak przy 
pożegnaniu powiedzieli Mar- 
cie, że dwa słoiki (kilogramo- 
we!) miodu jej wystarczą, a dwa 
pozostałe zabierają z powro- 
tem do domu. Byli i rodzice 
z nastawieniem bardziej społe- 
cznym. Np. tata Marioli, który 
stwierdził, że nasza brama obo- 
zowa jest mało imponująca i że 
on nam zbuduje taką co się 
zowie. Nie było siły, żeby go 
powstrzymać przed zdemonto- 
waniem naszej starej i rozgrze- 
baniem roboty przy nowej. 
Której oczywiście nie skończył, 
bo nie zdążył, a my miałyśmy 
zajęcie przez trzy dni. 

Na szczęście tata Marioli ju- 
tro nie , więcnie gro- 
zi nam (chyba) jakaś nowa ruj- 
nacja. Ale za to przyjadą inni. 
Równie troskliwi, serdeczni, 
CY i kochający. Obła- 

dowani kurczakami, konfitura- 
mi i proszkiem do prania. To 
naprawdę miłe, ale... och, żeby 
już był poniedziałek! AA 


—— 


roku otrzymuję 

pismo fanklubu 

Paula McCartneya 
i grupy WINGS, które nazywa 
się CLUB SANDWICH. Można 
w nim znaleźć najświeższe 
wiadomości o działalności 
koncertowej i nagraniowej 
Paula, Lindy i ich przyjaciół, 
recenzje płyt i koncertów, wy- 
wiady. Właśnie w ostatnim 
wydaniu „Sandwicha” Paul 
Gambaccini rozmawia 
z McCartneyem o jego albu- 
mie „McCartney II”. Oto ob- 
szerne fragmenty tego 
wywiadu: 


— Zwracam Ci uwagę na następu- 
jącą prawidłowość: ostatnie trzy pły- 
ty wydałeś w odstępach siedmiolet- 
nich... 

— Rzeczywiście, masz rację. Po zro- 
bieniu albumu na jakiś czas mam do- 
syć tej pracy, biorę się za coś innego. 
Ostatnie albumy nagrywałem „po do- 
mowemu”, to znaczy sam grałem na 
wszystkich instrumentach. Podoba mi 
się ta zabawa, to prawie hobby. 

— Czy album „McCartney II” był na- 
grywany w Szkocji, czy na farmie 
w Sussex? 

— Zacząłem w Sussex, dokończy- 
łem w Szkocji, gdzie pojechałem na 
okres lata. Wypożyczyłem 16-śladową 
aparaturę, zabrałem ze sobą zaprzy- 
jaźnionego inżyniera Eddiego, który 
wszystko ustawił i pomagał mi w na- 
grywaniu. 

— Kiedy zacząłeś nagrywać ten 
album? 

— Natychmiast po 
„Wings”. 

— Album otwiera „Coming Up”, 
którym — idę o zakład — zaskoczyłeś 
wszystkich, niezależnie od tego, czy 
im się podobało, czy nie. W jaki spo- 
sób osiągnąłeś ten niezwykły głos. 
Czy od razu zdecydowałeś się na tę 
wersję? 

— Pracowałem mniej więcej tak: 
przychodziłem do studia, nakładałem 
na pierwszą ścieżkę dźwiękową per- 
kusję, dodawałem do niej gitarę baso- 
wą. Pomyślałem: no dobrze, co teraz 
zrobić z głosem? Zainteresowałem się 
urządzeniem do zmiany prędkości taś- 
my, przy pomocy którego można głos 
podwyższyć lub obniżyć. Wybrałem 
wariant z przyspieszeniem, dodałem 
pogłosu i... tak to zostało zarejestro- 
wane. Aha, zapomniałem dodać, że 
próbowałem także różnego rodzaju 
tricków, już nawet nie potrafiłbym ich 


wydaniu 


" powtórzyć, ponieważ co najmniej 


z połowy zrezygnowałem. Podobała 
mi się ta praca, przypominająca trud 
rzeźbiarza, siedzącego z kilkoma ka- 
wałkami gliny, układającego je po ko-| / 
lei, aż pojawi się coś na kształt twarzy, 
rąk, tułowia. W moim przypadku ztych 
kawałków powstała piosenka „Co- 
ming Up”. 

— Pierwszy raz słyszałem „Coming 
Up” w Lewisham Odeon podczas bry- 
tyjskiego występu „Wings”. Czy rze- 
czywiście rozważałeś wykorzystanie 
tej wersji na stronie A? 


Strona tytułowa pisma „,„Club Sandwich” 


— Nie. Wcześniej już postanowiłem, 
że singel ma być wersją solową. Wy- 
konywaliśmy ten utwór podczas tour- 
nće, ponieważ chcieliśmy z „Coming 
Up” zapoznać publiczność. Wersja 
„na żywo” na stronie B singla była 
nagrana ostatniego wieczoru w Glas- 
gow. Jakkolwiek wielu disc-jockeyów 
amerykańskich wybrało tę wersję — 
w USA jest na stronie A —to ja podtrzy- 
małem swoje postanowienie. 

— W utworze „Temporary Secreta- 
ry” eksperymentujesz z instrumenta- 
mi, szczególnie z tym, który brzmi jak 
klawiszowy syntezator, wydajesz się 
także być pod wpływem lana Dury... 

— Masz zapewne na myśli środko- 
wą część... Ten dźwięk przypominają- 
cy kosmiczną maszynę do pisania wy- 
dobyłem z seguencer machine. Uży- 
łem jej do „nabicia” tempa. 

— Zapewne zainteresuje naszych 
czytelników informacja, co robili Lau- 
rence, Steve i Denny, kiedy ty nagry- 
wałeś ten album? 

— Zacząłem go nagrywać, jak mó- 
wiłem, w czasie wakacji. Denny i Lau- 
rence nagrywali swoje solowe albu- 
my, które właśnie się ukazują w sprze- 
daży. Nie znaczy to oczywiście, że ze- 
spół się rozpadł lub niebawem roz- 
padnie. Znajdujemy czas zarówno na 
próby i nagrania zespołowe, jakiindy- 
widualne. Podobnie postępują inne 
zespoły... 

— Jak powstał trzeci na płycie 
utwór „On The Way”? 

— Nałożyłem perkusję, gitarę baso- 
wą i... odłożyłem taśmę na półkę. 
Oglądając w telewizji program Alexisa 
Kornera pomyślałem: muszę zrobić 
coś takiego, ta muzyka mi odpowiada, 
to przecież blues. Sięgnąłem po taśmę 
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i dokończyłem „On The We blue- 
sowo. 

— Czy następny utwór „Nobody 
Knows” był także inspirowany seria- 
lem telewizyjnym Alexisa Kornera? 

— Tak, on również powstał po obej- 
rzeniu odcinka o bluesie. Z bluesem 
można robić śmieszne rzeczy, na przy- 
kład dostajesz 12-taktowego bluesa, 
grasz go raz, drugi, trzeci, podoba ci 
się jakiś takt, to go zatrzymujesz, bu- 
rzysz więc przyjęty schemat, ale cza- 
sem robi się z tego fajna muzyka. 

— Ten album zawiera także kilka 
utworów instrumentalnych. Jednym 


z nich jest „Front Pa our”. Mamy 
wierzyć, że nagrywałoś go we fronto- 
wym salonie? 

= Tak, tę piosenką nagrałem we 
frontowym salonia starego domu na 
armia. Był w tym czasie pusty, więc 
przenieśliśmy do niego aparaturę na- 
grywającą, a kuchni używaliśmy ja- 
ko... karnery pogłosowej. Echo w niej 
można uzyskać doprawdy wspa- 
niałoe... 

— Użyłeś w tym utworze wiolu syn- 
tezatorów. 

— Syntezatory to wspaniały wyna- 
lazek. Zamiast siedzieć godzinami nad 
partyturą, głowiąc się nad partią smy- 
czków, lepiej włączyć to urządzenie, 
na którym można uzyskać podobny 
efekt. Brzmią wtedy smyczki trochę 
bardziej „przestrzennie”, ale po kilku 
dniach eksperymentowania dochodzi 
się do zaskakujących wyników. 

— Jestem pod wrażeniem partii in- 
strumentalnych w „Summers Day 
Song”. 

- To zabawny utwór. Usłyszałem 
kiedyś klasycznie brzmiącą kompozy- 
cję, nie pamiętam, kto był jej autorem. 
W każdym razie podobała mi się bar- 
dzo. Poszedłem do studia, spróbowa- 
łem uchwycić jej klimat, charakter. 
Gdy już byłem zadowolony z podkładu 
instrumentalnego, napisałem słowa, 
nałożyłem partię wokalną i... za- 
brzmiało to klasycznie. 

— Powiedz, jak należy zrozumieć 
tytuł „Bogey Music”; jako żart z mu- 
zyki boogie, pułkownika Bogey'a? 

— Nie. Od jakiegoś człowieka otrzy- 
małem książkę „Fungus the Bogey- 
man”, którą chciał przerobić na film 
i mnie proponował napisanie do nie- 
go muzyki. Treść tej książki jest dość 
dziwna, bohaterowie także: ludzie- 
straszydła. Żyją pod ziemią, pokazują 
się tylko w nocy, straszą ludzi i lubią 
wszystko to, czego my nie lubimy. 
Mają też w swojej bibliotece niesamo- 
wite książki, jak na przykład „Straszy- 
dło Lady Chatterlay”. Przypomniałem 
sobie tę książkę... Miałem ją kiedyś 
w studiu, otworzyłem przypadkowo 
na stronie, gdzie młodzi ludzie z Boge- 
yland zbuntowali się przeciwko tym, 
którzy nienawidzili muzyki. Ilustracja 
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GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


przedstawia ich tańczących. Spojrza- 
łem i powiedziałem cicho: ten taniec 
przypomina rock and rolla, I tak po- 
wstał utwór „Bogey Music”. 

— Słuchając „Darkroom” wszyscy 
myślą o ciemni Lindy? (Linda jest za- 
palonym fotografikiem — red.) 

— Niezbyt trafne skojarzenie. Utwo- 
ru „Darkroom” nie planowałem na tę 
płytę, ponieważ zrezygnowaliśmy os 
tatecznie z podwójnego albumu. We- 
rsja oryginalna „Darkroom” jest dłu- 
ga, dlatego nie widziałem jej na tej 
płycie tak mi się podobała, że 
postanowiłem ją wykorzystać. 

— Zaskoczyłeś mnie tą odpowie- 
dzią, gdyż zapytany wcześniej, czy 
dysponujesz jakimiś niewydanymi 
utworami Beatlesów czy Wings 
utrzymywałeś, że nic takiego nie 
masz. Teraz mówisz o ewentualności 
niewykorzystania piosenki?! 

— John, George, Ringo i ja byliśmy 
ostrożni. Wygrzebaliśmy wszystkie 
niewykorzystane piosenki, zakończy- 
liśmy niektóre i wydaliśmy. Tak więc 
po Beatlesach już nic nie zostało 
Wings ma parę nieznanych piosenek 
Chciałbym je zebrać, dokończyć i wy- 
dać w albumie „Cold Cuts”, będącym 
zbiorem utworów nie wydanych. My- 
ślę, że są wśród nich kompozycje cie- 
kawsze od tych znanych i popular- 
nych... 

Zainteresowanym podaje adres 
fanclubu: WINGS FUN CLUB, P.O. 
BOX 4VP, LONDON VIA 4 VP. 


McCartney w swoim studiu 


— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD = SĘ 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICĘ” 2. betoniarz-zbrojarz 


Zgłoś się do Zespołu Szkół Budowlanych 
generalnego wykonawcy 
BUDOWY HUTY „„KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „„BUDOSTAL4” 

w Dąbrowie Górniczej, ulica Piaski, nr kodu 41-303, 
nr tel. 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących na rok szkolny 
1980/81 w następujących zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI — 3-letni okres nauki: 


1. technolog montażu w budownictwie — ukończone 16 lat 
2. technolog robót wykończeniowych. 

w budownictwie 3 — ukończone 15 lat 
3. ślusarz-spawacz — ukończone 15 lat 
4. mechanik maszyn budowlanych 

i kierowca — ukończone 15 lat 
5. mechanik kierowca pojazdów 

samochodowych — ukończone 15 lat 
6. ślusarz mechanik i kierowca — ukończone 15 lat 
7. stolarz budowlany — ukończone 15 lat 


3. monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 

4. cieśla budowlany 

5. malarz budowlany 

6. posadzkarz 

Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 

zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież 

roboczą, drugie Śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręczniki szkolne, 

Uczniowie posiadający trudne warunki materialne, otrzymują również bez-* 

zwrotne zapomogi pieniężne. Wyróżniający się uczniowie w nauce i pracy są 

typowani na praktyki produkcyjne za granicę np. do Jugosławii. Absolwenci 

ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne. Młodzież korzysta 

z różnych form zorganizowanego wypoczynku jak: wycieczki, obozy szkolenio- 

wo-rekreacyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto 

ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświatowych w zależności 

od zainteresowań np.: muzycznej, estradowej oraz sekcjach sportowych. Zain- 

teresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, operatora itp. 


— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


MIESIĘCZNY 7AROBEK UCZNIA MŁODOCIANEGO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i technolog robót wykoń- 
czeniowych w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520,— zł 
— w klasie drugiej 1.000,— zł 
— w klasie trzeciej do 2.000,— zł w zależności od rodzaju wykonywanej 
produkcji 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, betoniarz-zbrojarz, malarz 
budowlany, 
— w klasie pierwszej 375-520,- zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-2.000,— zł w zależności od rodzaju wykonywanej 
produkcji 


©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 300-360,— zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-2.000,- zł w zależności od rodzaju wykonywanej 
produkcji 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 260-360,— zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 420—480,— zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000,— zł w zależności od rodzaju wykonywanej 
produkcji 
€) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, ślusarz mechanik, stolarz 
budowlany 
— w klasie pierwszej,260-300,— zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 360-480 — zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000,— zł w zależności od rodzaju wykonywanej 
produkcji 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy składać w termi- 
nie jak najszybszym na adres szkoły. 
ko podania należy dołączyć: 
„ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2. świadectwo lekarskię o zdolności do zawodu i kartę szczepień 
3. metrykę urodzenia dó celów meldunkowych w internacie (z potwierdzeniem 
stałego miejsca zamięszkania) 
4. dwie fotografie 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w systemie wieczorowym 
w 3-letnim Technikunł Budowlanym wchodzącym w skład Zespołu Szkół 
Budowlanych PBP „„,Budostal-4” 
DOJAZD DO SZKOŁY Z CENTRUM DĄBROWY GÓRNICZEJ TRAM- 
WAJEM NR 21 W KIERUNKU HUTY „KATOWICE” — WYSIADAĆ 
PRZY PRZEDSIĘBIORSTWIE „,TRANSBUD-2” LUB AUTOBUSAMI nr 
nr 86, 18 — WYSIADAĆ NA PRZYSTANKU ZAJEZDNIA WPK W GOŁO- 
NOGU. | 
| 
K-161 


„KAMIENIE Z ICA" 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


gy lnik — wystarczy do tego minenum 
wiadomości z paleontoogi, archeolo- 
gi andyjskej i trasołogii. Niestety, 
miełarwo przekonać szerokie rzesze 
mmiej krytycznych czytelników, roz- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie Kie 
dy piszę te słowa, za oknem leje deszcz. 
Tegoroczne lato nas nie rozpieszcza. 
Dlatego proszę wszystkich miłośników 


Omiu górników widocznych na tym rysunku ma «wo 


. . . . 
kladne cienie. Jeden zać górnik nie ma cienia, a j 
(0zie | Cienie ZZS ZZ 


TAJEMNICZE DZIAŁA 
NIA: rozwiązanie poniżej 
STARY KAUK: kruk mówi 


enusjarmowanych senscyjną „„Bi- 
Hioteką andyjską”. Aby raz na zawsze 


zobaczenia! 


m. in. w laboratoriach Wydziału Nauk 
Ścisłych w Orszy (znany ośrodek nau- 
kowy pod Paryżem). Wyniki tych ba- 
dań podał do wiadomości m. in. fran- 
auski miesięcznik „„Scienoe et Vie”, 
oto ich fragment 


— Jak już wspomniano, surowcem 
zarówno autentycznych (tych z ne- 
kropoli kultury Paracas), jak i fałszy- 
wych, dekorowanych kamieni są oto- 
czaki, pobrane z koryta rzeki Ica. 
Utworzone są z drobnoziarnistego 

x: zawierającego sporą do- 
mieszkę tlenków żelaza. Powierzch- 
nia niektórych kamieni pokryta jest 
ciemnordzawą, błyszczącą powłocz- 
ką, powstałą w wyniku przemieszcza- 
mia się ku powierzchni zawartych 
w piaskowcu tlenków żełaza. Ten 
długotrwały proces rozpoczął się po 
wyjęciu otoczaków z koryta rzeki, 
bowiem do tego momentu proces 
erozji wodnej uniemożliwiał wytwo- 
rzenie się wzmiankowanej powłoczki. 
Ponadto zróżnicowany proces starze- 
nia się poszczególnych składników 
piaskowca spowodował powstanie 
niewielkich wgłębień, odprysków itp. 
Na kamieniach autentycznych, wy- 
konanych 2000 lat temu, zarówno 
partie grawerowane, jak i te nie do- 
tknięte rylcem są równomiernie po- 
kryte powłoczką z tlenków i wykazują 
jednolity proces starzenia na całej 
powierzchni. Natomiast współcześ- 
nie rytowane kamienie nie posiadają 
takiej charakterystycznej patyny. 
Mają one najczęściej barwę piasko- 
wą, matową, ich powierzchnia jest 
gładka, co dowodzi, że surowiec jesz- 
cze do niedawna leżał w wodzie, no 
i naturalnie brak jest charakterysty- 
cznej powłoczki z tlenków. Niektóre 
kamienie noszą ślady zabiegów sto- 
sowanych przez fałszerzy dla posta- 
rzenia wyglądu tych obiektów. Naj- 
częściej stosuje się cienkie warstewki 
przeźroczystych farb albo impregna- 
cje woskiem lub tłuszczem. Taki ,„ka- 
muflaż” jest dość łatwo wykrywalny, 
wystarczy zazwyczaj przeprowadzić 
testy zużyciem popularnych rozpusz- 
czalników, takich jak eter, benzyna, 
aceton lub spirytus 95 proc. Odczyn- 
nikami stwierdza się obecność farb, 
a sodą kaustyczną wosku. 
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pasma w tych stronach biegnącego w kierunku zachodnio-wschodnim. 

Jechaliśmy przez kraj znowu wyjątkowo dziki i niegościnny, pełen spię- 
trzonych mas górskich, urwisk, przepaści i wądołów. Groźna przyroda 
wszystkim srodze dopiekała, konie często padały, a nasi ranni, wiezieni na 
travois, przechodzili męczarnie. 

Niektórzy ciężko ranni wojownicy, widząc, że ich obecność utrudniała 
nam szybki pochód, żądali, by ich pozostawić na drodze. Robiliśmy tak 
kilkakrotnie, dając im wszelkie środki potrzebne do przeżycia: pokarm, 
broń, konia. Ale szybko trzeba było tego zaniechać, za nami, jak głodne 
wilki, ciągnęły watahy Indian Banoków, najętych przez Amerykanów, 
1 zabijały tych, którzy pozostawali w tyle. Ściągnięte z nich skalpy sprzeda- 
wali Długim Nożom, łasym na wojenne pamiątki. 

Wódz Józef zakazał porzucania na łaskę losu naszych rannych. My, 
młodzi, oddalając się o kilka mil od naszego obozu, urządzaliśmy zasadzki 
na Banoków. Ustrzeliliśmy niejednego zdrajcę, aż reszta zrozumiała, że to 
niezdrowy proceder i dała nam spokój. 

Sierpniowe noce w tych górach stawały się mroźne i dokuczliwe, więc 
generał Howard, pozbawiony stu pięćdziesięciu mułów jucznych, uznał za 
potrzebne uzupełnić swe zapasy przed jesienne w oddalonym o sto mil 
mieście Virginia City w Montanie. Uzupełnił, ale stracił na tym jego pościg 
i gdy wchodziliśmy do ustronia, zwanego Narodowym Parkiem Yellowsto- 
ne, byliśmy już prawie dziesięć dni marszu oddaleni od ścigających żoł- 


nierzy. 


Abrakadabry, aby dzisiejszymi zadaniami zainteresowali 
przynajmniej po jednym ze swoich kolegów, którzy z na- 
szym kącikiem nie zawarii dotychczas znajomości. Do 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem te jego części, które oznaczono kropkami. 
Czy układają ci się one w jakąś całość — wizję? Teraz 
weż ołówek lub mazak i zamaluj dokładnie i starannie 
tylko te obszary z kropkami. Oto i masz rozwiązanie. 
Tę łamigłówkę nazwaliśmy teatrem cieni Abraka- 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 291 z 77 NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 28.06.1980 R. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) ze szkolnej ławy, 2) dwie ćwiartki, 3) dodatnia 
cecha charakteru, 4) pierwsza faza, początek, 5) perkusyjny instrument 
muzyczny w kształcie małej fisharmonii, 6) płytkie miejsce w rzece, 7) 
ośrodek wypoczynkowy nad Sanem isztucznym zbiornikiem wodnym, 8) 
„zajęcie” sprintera lub długodystansowca, 9) postrzeleniec, 10) nie, 11) 
potocznie: przesadne chwalenie kogoś, 12) długi i obszerny płaszcz 
noszony dawniej przez kobiety. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) grupa młodzieży szkolnej przebywająca na wypo- 
czynku, 2) podłoga z gliny, 3) ogół pracowników zatrudnionych w fabry- 
ce, 4) roztwór cukru, soli lub octu, służący do konserwowania przetwo- 
rów owocowych, jarzynowych itp., 5) obicie blatu stołu kuchennego, 6) 
zboża — w młynie, kawy — w młynku, 7) pojedynczy wykonawca, np. 
piosenkarz, 8) pościelowa, 9) rodzaj kary, 10) zrobienie wyrwy w czymś, 
11) kwitnie żółto na łące, 12) wiosenne zajęcie rolników uprawiających 


39 punktów 


Ten człowiek miał szczęście! Jaki człowiek i jaki 
szczęście? — zapytasz. Odpowiedź moja brzmi: po 
łącz równo i starannie kolejne punkty od 1 do 39 — 
a dowiesz się wszystkiego. 


20 DROBNYCH RÓŻNIC 


Aż dwadzieścia drobnych różnic jest między tymi 
jednakowymi na pozór obrazkami. Odnależ ja i za 
znacz kolorowym pisakiem. Za tydzień porównasz 
z zamieszczonym w Abrakadabrze prawidłowym 
rozwiązaniem. 


Nagrody wylosowali: Lila Konarska 


Urbanik — Kłyżów 


Suchostruga, Anna Szlufcik - Walim, 
BO ZOTRZZR ZWT DOT 


- Dziś, gdy spisuję te wspomnienia po trzydziestu latach, ów słynny Park 
Narodowy w Wyomingu jest pocięty dziesiątkami wygodnych dróg i bitych 
szos. Ale wtedy, za naszych czasów, była to bezludna dzicz powikłanych gór 
i dolin, urwistych skał i gorących źródeł — gejzerów. W ową głuszę weszliś- 
my od zachodu, przełęczą zwaną Targhee i byliśmy niby w urzekającym 
raju przyrody, a równocześnie jakby w koszmarnym piekle. Zamierzaliśmy 
przebyć górskie ostępy i następnie dążyć przez bezdroża Montany na 
północ do Kanady, gdzie czekała nas wolność i odpoczynek. 

Ale myliliśmy się sądząc, że owe zapadliska były bezludne. Indian tu ani 
śladu, natomiast znalazło się kilku wszędobylskich białych. Byli to turyści, 
a nie żadni osadnicy, więcprzed Wodzem Józefem stanęło trudne zagadnie- 
nie: młodzi wojownicy, rozjuszeni okrucieństwem Jankesów nad potokiem 
Ruby, postanowili bezwzględnie zabijać podczas tej strasznej wojny każde- 
go napotkanego białego, a takie zabijanie było skrajnie przeciwne ludzkim 
zasadom Wodza Józefa. Stąd mogło dojść w łonie naszego szczepu do 
ostrego spięcia i rozłamu. 

— Wystrzegać się zabijania tych obcych białych tutaj w Parku jak ognia! — 
ostrzegał Wódz Józef swych wodzów, gdy dotarły doń słuchy o obecności 
turystów. — To ludzie niewinni, a poza tym zabicie ich rozjątrzyłoby opinię 
całych Stanów Zjednoczonych przeciwko nam. 

— Aczy tych kilkudziesięciu białych, których dotychczas zabiliśmy w wal- 
kach ostatnich tygodni, nam wybaczą? — warknął Biały Ptak, spoglądając 
zaczepnie na Wodza Józefa. 


wskazać tych niepasujących 


WA4 


Prawidłowe rozwiązanie: kamień, Kamina, kamery, walina, Walery, Wal 
ter, monery, monter, moneta, karter, kareta, karnik, roleta, rolnik, rolada 
parnik, parada, parter, porada, Porter, portki, krater, kratki, Kraków 
Wałbrzych, Bogusław Krzan 
Łosice, Sławomir Michalski — Szczecin, Teresa Mroczkowska — Gródek 
Emilia Sawicka — Solec Kuj., Robert Siwek - Radom, Anna Stanko 
Kikowo, Jacek Strębski - Radzyń, Andrzej Tylecki — Jordanów Śl., Lucyna 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR. 232 Z 80 NUMERU 
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Prawidłowe rozwiązanie: Stracony jest każdy dzień bez uśmiechu 
Nagrody wyłosowali: Agata Czarnik - Andrychów, Dorota Derdzikowska 
- Krośniewice, Wojciech Filipek - Lubartów, Paweł Kaczyński - Połczyn 
Zdrój, Adela Kisiliczuk — Ząbkowice Śl. Alina Majewska — Kielce, Anna 
Niewierska — Wrocław, Edmund Rosiński - Udrzynek, Małgorzata Ryjak - 
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— Zawsze dotychczas walczyliśmy w słusznej obronie, nigdy nie mordo- 
waliśmy... 

— To im tylko wolno mordować, a nam nie?! 

— Tak: nam nie!!! 

A więc jacy to byli turyści w Parku u żródeł rzeki Yellowstone? Kręciło się 
tu dwóch przybyłych z Black Hills poszukiwaczy złota, z których jeden — 
niejaki John Shively, ponoć świetnie znał całą tutejszą okolicę. Gdy nasz 
patrol przypadkiem natknął się na niego i wziął go do niewoli, a wyszła na 
jaw jego znajomość terenu, Wódz Józef się nim zaopiekował i rzekł 

— Włos ci z głowy nie spadnie pod warunkiem, że bezpiecznie przeprowa- 
dzisz nas przez te góry Parku Narodowego. Więc co? 

Shively był wściekły, ale chodziło o jego życie 

- Okey! — odburknął. — Przeprowadzę 

Potem, w ostatni dzień naszego pobytu w Parku odzyskał wolność 
i dostał dobrego konia w nagrodę. 

Na czele drugiej wycieczki, składającj się z blisko dziesięciu osób, w tym 
dwóch kobiet, stał młody, zarozumiały adwokat z Montany, nazwiskiem 
Cowan. Lekkomyślnie wybrał się w ów górski ostęp z żoną, z młodziutką 
szwagierką, szwagrem i kilkoma białymi pomocnikami. Ostrzeżeni o bli- 
skości wrogich Indian, owi wvcieczkowicze postanowili opuścić Park, ale 
marudząc już nie zdążyli 
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oszta doskoczyła do kawaleryjskich koni — niestety wszystkie były 

spętane. Wojownicy przecięli kilkanaście postronków, wszelako wo- 

bec bliskości Długich Noży, którzy coraz skuteczniej ich ostrzeliwali, 
musieli się wycofać. 

Ostry głos kawaleryjskiej trąbki przemógł wroszcie panujący w obozie 
harmider: Długie Noże oprzytomnieli. Mieli ogromną przewagą liczebną. 
Kule coraz gęściej I bliżej gwizdały dokoła nas. Wobec tego Wódz Józefa, 
wiedząc, że uprowadzone muły są już dość daleko, dał hasło do odwrotu. 
Wskoczyliśmy na wierzchowce i popędziliśmy w górę potoku. Było coraz 
widniej. Wódz Józef niglo zadarł cuglo i krzyknął: 

— Będą nas ścigali! Tu ich zatrzymamy! 

Kilkunastu wojownikom kazał przyczalć się w załomach skalnych u pod- 
nóża wznoszącego się nie opodal pagórka. Pozostali zaś ukryli się za 
dalszym wzniesioniom. 

Choć nasze siły byty nader szczupłe, po tym gdy ostro wygarnęliśmy 
z dwóch stron do pędzących kawalerzystów, zgoła nie spodziewających się 
takiej zasadzki, ci co rychlej dali drapaka w bok, znikając w krzakach łoziny. 
Zaniepokojny Howard wysłał za kawalorią oddział piochurów, lecz i oni 
słysząc nasze strzały wycofali się w nadwodne krzewy. Trzymaliśmy ich 
w szachu joszczo sporo czasu, potem co koń wyskoczy, wróciliśmy do 
naszego obozu. Krótko przed nami dotarła tu grupa Białego Ptaka ze stu 
pięćdziosięcioma zdobytymi mułami. 

Wszyscy bardzo się cieszyliśmy. Również Ralph Winters szczorze wyrażał 
swą radość, żo tak skutocznio dopiekliśmy Howardowi. Przysłuchujący sią 
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WYDAWCGA-AŚW Prass-Ksiqżka Auch” Młodzieżowa Agoncja 
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Dyraktor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-76-62, Pranumnerata 
krajowa, miesięczna 10,50 zł, kwartalna 50,50 sł, półroczna 117 
14, roczna 234 zt, Od instytucji I szkół miast wojewódzki: Imie 
prenumoernią przyjmują wyłącznie miajscowe oddnały | doląga 
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temu Szczupły Łoś, który jeszcze nie poznał bliżej przyjaznego dziennikarza, 
wybuchnął: 

— Tyś biały, a cieszysz się z porażki Długich Noży?! 

— Tak, cieszę się. 

Szczupły Łoś był rozgrzany gonitwą I wciąż wojowniczo podniecony. 

— My, Indianie, gardzimy zdradą! — zagrzmiał znienacka. — Gardzimy też 
ludźmi, którzy mają w sercu zdradliwość lisa! 

Wódź Józef, słysząc to, oświadczył dobitnie: 

— Mylisz się! Ralph Winters jest naszym przyjacielem 

— Tacy Banokowie teź mienią się przyjaciółmi — sarknął Szczupły Łoś — 


ODPOCZNĘŚ 


W następnym numerze: 


czyli „Mazurska Operacja, Żagiel--80' 


ósmego tygodnia Klubowego Lata Nastolatków. 


podporami... gastronomii, bo... 


szef KS Olimpijczyk. 


przyjaciółmi Howarda. My zaś wiemy, że są przede wszystkim zdrajcami! 

— Szczupły Łoś się mylil Nie jestem zdrajcą mych rodaków! — zawołał 
Ralph Winters. — Kocham moją ojczyznę. Ale jako człowiek uczciwy jestem 
po waszej stronie, bo w tej wojnie wy macie słuszność... 

Szczupły Łoś choć gwałtowny, miał łeb na karku, pojął że palnął głups- 
two. Zmieszany, chciał się czym prędzej wycofać. Spostrzegł jednak, że 
oddalić się nie może, gdyż wojownicy, którzy słyszeli jego uwłaczające 
słowa zdziwieni otoczyli go kręgiem I wszyscy weń się wpatrywali 

— Trudno, Szczupły Łosiu! Zagalopowałeś się| — żartobliwie typnął okiem 
Żółty Byk. 

— Będzie trzeba przeprosić białego przyjaciela| — dorzucił pogodnie 
Czarny Jastrząb. 

Szczupłemu Łosiowi wyraźnie było to nie w smak. Jednak przystąpił do 
dziennikarza i podał mu dłoń, huknąwszy donośnie: 

— Wybacz, nie wiedziałem, żeś ty inny biały... Szlachetnie białyl.. 

W tym czasie w obozie Długich Noży generał Howard w swym dzienniku 
zanotował gorzkie słowa o jeszcze jednej porażce, która pokrzyżowała jego 
rachuby na szybkie doścignięcie Nez Percó. 


FANTASTYCZNA SZANSA — STRACONA 


Od Camas Neadows dążyliśmy wprost na wschód, trzymając się połud- 
niowych stoków pasma Gór Skalistych, zwanego tu Heart Mountains, 


Dokończenie na str. 7 


© Wywiąd z współautorem pomysłu powstania MOŻ, 


© Próba przed pierwszym dzwonkiem, to propozycje 


© Dwanaście dziewczyn i dwóch chłopaków spędza 
w nadmorskim ośrodku wczasowym część wakacji. Są 


© Jak można zorganizować igrzyska w zastępie radzi 


